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B ra k  w ita m in y  C w  D ożyw ie­

n iu  w y w o łu je  c h o ro o ę  z w a n ą  
sz k o rb u te m . C h o ro b a  t a  o b ja w ia  
s ię  o b iz ę k ie m  i k rw a w ie n ie m  
d z ią se ł, c h w ia n ie m  s ię  i w y p a d a ­
n ie m  zębów , w y b ro c z y n a m i k rw a  
w em i w  m ię ś n ia c h , b ó la m i w  s t a ­
w a c h  i w y sy p k a m i s k ó rn e m i. N a  
s z k o rb u t c h o r u j ą  ci w sz y sc y , k tć  
ry c h  p o ż y w ie n ie  p o z b a w io n e  j e s t  
su ro w y c h , św ie ż y c h  skłaciniiców , 
j a k  n p . ow oców  ja r z y n ,  su ro w e g o  
m lek a , św ie ż y c h  j a j  i  m ię sa .

D a w n ie j s z k o r b u t  b y ł b a rd z o  
ro z p o w sz e c h n io n y  w ś ró d  za łó g  
s te tk ó w , o d b y w a ją c y c h  d a le k ie  
p o d ró ż e , w  w ię z ie n ia c h , w ś ró d  żot 
n ie r z y  w  c z a s ie  w o jn y , u  c z ło n ­
k ó w  w y p ra w  p o la r n y c h ,  z e s ła tl-  
ców  s y b e ry js k ic h  i t .  p . B y ł o n  u- 
z a le ż n io n y  od  k o n ie c z n o śc i ż y w ie ­
n ia  s ię  k o n s e rw a m i, su sz o n e m i 
ja r z y n a m i i s u c n a r a m i .  O d d a w n a  
z a u w a ż o n o , że so k  ż ó ra w in o w y , 
c y try n o w y  (w  s t a n ie  s u ro w y m ) 
o ra z  p o m id o ry  s u ro w e  n ie  ty lk o  
z a p o b ie g a ją  p o w s ta w a n iu  te g o  
c ie r p ie n ia ,  a le  z n a k o m ic ie  i szy b  
k o  g o  le cz ą . P rz y  o b ecn y m  s ta n ie  
w ie d z y  s z k o r b u t  z d a rz a  s ię  z n a c z  
n ie  r z a d z ie j .  P r z y n a jm n ie j  u m ie ­
m y  go  z w a lc z a ć . S ta tk i  i w y p ra ­
w y  p o la r n e  z a o p a t r u ją  s ię  o b ec ­
n ie  w  p ro d u k ty  b o g a te  w  n ie -  
zL ędne w ita m in y  , to te ż  w śró d  
cz ło n k ó w  ic h  z a łó g  o b ecn ie  s z k o r­
b u tu  s i ę  n ie  s p o ty k a .

T a k  z w a n a  c h o ro b a  B a rio w ‘a 
o b ja w ia ją c a  s ię , m ię d z y  in n e m i, 
k rw a w e m i w y le w a m i w  k o śc ia c h , 
b ó la m i w  m ie js c u  w y b ro czy n , 
k rw a w ie n ie m  z d z ią s e ł  i k isz e k , 
s p o ty k a n a  u d z ie c i do  l a t  2— 3-ch  
i p rz e z  n ie k tó ry c h  a u to ró w  n a z y ­
w a n a  s z k o rb u te m  d z ie c ię c y m , z a ­
lic z o n a  b y ć  p o w in n a  ró w n ie ż  do 
rz ę d u  a w ita m in o z . P ie r w s z y  zw ró  
c i ł  u w a g ę  n a  to  c ie k a w e  s c h o r z e ­
n ie  le k a r z  k ró le w ie c k i M o lie r, 
a le  d o p ie ro  B a r lo w  (A n g lik )  z b a ­
d a ł  j e  i  o p is a ł  d o k ła d n ie . W ie lk ą  
z a s łu g ą  B a r lo w ‘a  j e s t  o p ra c o w a ­
n ie  m e to d y  le c z e n ia  te j  c h o rc b y , 
p o le g a ją c e j  n a  z a s to s o w a n iu  o d ­
p o w ie d n ie j  d ie ty . . N ic  je s z c z e  
w ó w czas  n ie  w ie d z ia n o  o  w i t a ­
m in a c h . M im o  to  B a r lo w  n a  d ro ­
d ze  d o ś w ia d c z a ln e j d o sz e d ł do 
w n io sk u , że  p o d a ją c  c h o ry m  su ro  
w e m lek o , je d y n ie  z a g rz a n e  t r o ­
c h ę , s u ro w e  so k i o w ocow e i j a r z y  
no w e (n p .  z m a r c h w i i  r z e p y ) ,

w re sz c ie  s ta r s z y m  d z ie c io m  so k u  
z m ię sa , m o ż n a  ch o ro b ę  w e 
w z g lę d n ie  k ró tk im  c z a s ie  zuD ein ie  
w y leczy ć  b ez  u c ie k a n ia  s ’ę do 
śro d k ó w  fa r m a c e u ty c z n y c h ,  k tó re  
z re s z tą ,  j a k  s ię  p rz e k o n a n o , ca l 
k o w ic ie  z a w o d zą .

N ie  w s z y s tk ie  ow oce z a w ie ra ją  
w ita m in ę  p rz e c iw sz ic o rb u to w ą . 
N a jb o g a ts z e  w  n ie  s ą  p o z io m k i, 
p o m a ra ń c z e  i c y try n y . M a lin y  i 
a g r e s t  z a w ie r a ją  m n ie j  ty c h  w i­

ta m in .  J e s z c z e  m n ie j z n a jd u je  s ię  
w ita m in y  C w  m a n d a ry n k a c h  i 
p o rz e c z k a c h . S p o re  ilo śc i ty c h  w i 
ta rn in  z a w a r te  s ą  w  ś w ię to  z e r­
w a n y c h  ja o łk a c h , p o za te m  —  w 
b a n a n a c h ,  m o re la c h  i ś ^ w k a - h .  
Z u p e łn ie  ich  n ie m a , j a k  ijp rzym u- 
j ą  n ie k tó rz y , w  ja b łk a c h  z im o ­
w ych , g ru s z k a c h , o w o c a c h  su s z o ­
n y c h  (z  w y ją tk ie m  s u s z o n y c h  w 
dym ie  s ia rk o w y m ) i w in o g io -  
n a c h .

Witaminy w rydzach
W ita m in a  D z a p o b ie g a  r a e ł r -  

ty zm o w i c z y li k rz y w ic y  u d z ie c i. 
B ra k  te j  w ita m in y  w  p o ż y w ie n iu  
d z ie c k a  p o w o d u je  n ie d o s ta te c z n y  
ro zw ó j tk a n k i  k o s tn e j  i o p ó ź n ia  
k o s tn ie n ie .  P a łą k o w a to  w y g ię te  
nogi s ą  n a jc z ę s ts z y m  i n a js i ln ie j  
rz u c a ją c y m  s ię  w  oczy  ODjawem 
k rz y w ic y , n ie k ie d y  p o z o s ta w ia ją ­
cy m  ślady- n a  c a le  życ ie  S k rz y ­
w ie n ie  n a s tę p u je  w sk u te k  te g o , 
że s to su n k o w o  m ięk k ie  k o śc i 
d z ie c k a  r a c h i ty c z n e g o  n ie  w y ­
t r z y m u ją  c ię ż a ru  c ia ła  ju ż  p rz y

p ie rw s z y c h  p ró b a c h  c h o a z e n ia .  
N a jw ię c e j w ita m in  D  z a w ie ra  
t r a n ,  s a ła ta ,  j a j o  k u rz e . P r o d u k ­
ty , z a w ie ra ją c e  w i ta m in ę  D , b o ­
g a te  są  je d n o c z e ś n ie ,  w  w :ta m in ę  
A  (w ita m in ę  w z r o s tu ) .  W ięk szo ść  
ja r z y n  w ita m in y  D n ie  z a w ie ra , 
w  o w o c a c h  ró w n ie ż  je j  n ie m a . 
N a to m ia s t  dużo  je j  z n a jd u je m y  
w ry d z a c h  i d la te g o  w  pew niej 
p o rz e  ro k u , k ie a y  ry d z e  s ą  ś w ie ­
że, n a le ż y  je  m ie sz a ć  z g ro c h e m , 
m a rc h e w k ą  i in n e m i j a r z y n a n r .

D r . A . R .

D i e t a  a  z ę b y
B a d a n ia  le k a r s k ie  m ie s z k a ń ­

ców  w y sp  T r i s ta n  d ‘A c u n h a , le ­
ż ą c y c h  n a  A tla n ty k u ,  w  p o b liżu  
P rz y lą d k a  D o b re j N a d z ie i,, d a ły  
b a rd z o  c ie k a w e  w y n ik i. K rz y w i­
ca , czy li c h o ro b a  a n g ie ls k a  j e s t  
ta m  c a łk o w ic ie  n ie z n a n a . P o z a  
te m  n ie  s tw ie rd z a  s ię  ta m  p ra w ie  
z u p e łn ie  p ró c h n ic y  zębów , p o m i­
m o, że lu d n o ś ć  n ie  p ie lę g n u je  i 
n ie  czy śc i zębów . Z a le d w ie  1 —  2

Przewód gazowy
na pole  m o ko to w sk ie
Przew ód gazow y, który ma zasilać 

w gaz Dalony na polu M okotowskiem 
podczas m iędzynarodow ych zaw o­
dów o p u h a r Gordon - B rn n e tta . w y­
chodzi już spoza terenów  gazowni 
na Woli i przeprow adzony będzie 
przez szereg ulic du ul. G rójeckiej, a 
stam tąd  na pole zaw odów . O m aw ia­
ne roboty w ykonane będą na czas, 
t. j. przed I sierpnia (term inem  z a ­
w odów ).

p ro c e n t  lu d n o ś c i m a  zęby  z e p s u ­
te . P rz y p u s z c z a ją ,  że  t e n  ś w ie th y  
s t a n  z d ro w o tn y  u k ła d u  k o s tn e g o  
w z n a c z n e j m ie rz e  j e s t  u z a le z n io  
n y  od  sp o so b u  o d ż y w ia n ia  s ię  
lu d n o ś c i. M ie sz k a ń c y  w y sp  T r 
s t a n  d ‘A c u n h a  ż y w ią  s ię  w y łą c z ­
n ie  ry b a m i i k a r to f la m i ,  ja j a m i  
i m lek iem , a w ię c  sp o ż y w a ją  m a 
io s to su n k o w o  w ę g lo w o d a n ó w  
(c h le b , m ą k a , c u k ie r ) .  Z d a w a ło  
by s ię , że  ta k i  sp o só b  o d ż y w ia n ia  
s p r z y ja  zdrow -iu zębów  T y m c z a ­
sem  b a d a n ia  k o n tr o ln e  p rz e p ro ­
w a d z o n e  w  E u ro p ie  n ie  d a ły  spo­
d z ie w a n y c h  r e z u l ta tó w  Z te g o  
w y n ik a , że  n a  z d ro w ie  zęb ó w  
w p ły w a ć  m u s z ą  ta m  in n e  je s z c z e  
c z y n n ik i, a  je d n y m  z n a jw a ż n ie j ­
szy ch  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  s i l n i e j ­
sze n a ś w ie t la n ie  p ro m ie n ia m i po 
n a d fio łk o w e m i.

S , A. K.

B ra k  w ita iu in y  C m oże  p o w o d o ­
w ać , p ró c z  s z k o rb u tu , s t a n y  o s ła ­
b ie n ia  n e rw o w e g o , z a b u rz e n ia  w 
t r a w ie n iu ,  a  n a w e t, b y ć  m oże, 
u s p a s a b ia ć  d o  c ie r p ie ń  r e u m a ­
ty c z n y c h  D r .  A . R.
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J a p o n fc  w  k>'aroL.ł
Dożo się w o st3 in ich  czasach uió- roka  i  to  w tak ie j ilości, żc miejsco­

wi i p isze o ek sp an sji handlow e j J a ­
ponji. S łyszeliśm y już  o zegarkach, 
sprzedaw anych  po k ilkanaście  f ra n ­
ków za kilo , o  żarów kach  ta ń ­
szych od ja j ,  o tk an in ach  japońsk ich  
zag rażających  przem ysłow i tk ack ie ­
mu w E urop ie  itd .

,,Lu“ zam ieszcza w ostatn im  nu­
m erze a rty k u ł z „ P e ti t  M arocain  , 
z k tó rego  dow iadujem y się, że ja ­
pońskie tow ary  d o ta r ły  już i  do M a-

F r z e c l  k r a t k a m i

j-oi C f e K t
Jeszcze w ubiegłem  s tu lec iu  sp ra ­

w a G ałdzik  co n tra  P ió rk iew ic*  b j 
łaby  tru d n a  do  w ytłum aczenia. Dziś 
j e d n a k , ... dzięk i podw ażeniu  zasady 
przyczy nowości, s ta je  się ja s n a  i zro­
zum iałą. O ngi tSądzono, że tc  same 
przyczyny  wy Widują te  sam e sku tk i 
i by łe  to  źródłem  w ielu n e p o ro zu - 
mień. P am ię tam , la t tem u coś ze 
sześć czy ta łem  w gazetach  tak i op is : 

W  podziem iu  bilardow em  pew nej 
k aw iarn i g ra ł  ja k iś  M oniek (m e pa­
m iętam  nazw iska), z jak im ś Benkiem 
(też  U;o pam iętam  n azw iska). W  
pew nej chw il M oniek rozgniew ał się 
o coś i u derzy ł g rubym  końcem  k i­
ja  w ścianę- W edle zasady przyczy- 
nowospi altu k i j  pow inien pęknąć, 
albo nie i n; tem  pow inien  być ko- 
oięe. Tym czasem  s ta ła  się rzecz ca ł­
kiem  nieoczekiw ana. U derzenie k ija  
djjło gbsoluliiip  inny  e fek t, niż w ty ­
siącu innych podobnych wypadków-.

Oto, co się s ta ło : ze ściany try s ­
n ą ł nag le  strum ień  wody ta k  położ­

ony, że v m gnieniu  oka w podz:emiu 
; pow sta ł popłoch. Goście, h rodząc po 
ł  kolana w wodzie z krzyaiern  rzucili

się do ucieczki. P op rzez  p ływ ające 
k rzesła , kłębiące się ba łw any wody 
pierw szy ucieka ł b lady , ja k  tru p , 
M oniek. W ypad ł n a  u licę i  rw ał 
p rzed  siebie, ja k  oszalały. T rzy  dni 
uk ryw ał się, nie pokazu jąc  na  mie­
ście.

W  kaw ia rn i, p rzy  pomocy s t r '  ży 
ughiow ej i pogotow ia w ydziału  wo­
dociągów opanow ano po top . P rz y  te j  
okazji w yszło najaw , że ru ra  była 
p ękn ię ta , cała ścian podm yta  : lek­
kie uderzen ie  wywołało groźną k a ­
ta s tro fę . M oniek jed n ak , w p rzesad ­
nej zarozum iałości w yobrażał sobie, 
żc to  on n aro b ił całego bigosu.

S p raw a p. P ió rk icw icza m iała po­
dobny ch a rak te r. Szedł sobie pew ne­
go dn ia , pod dobrą  d a tą , ulicą E m i­
lji P la te r . Czuł dziw ną energ ię  i chęć 
czynu. R ozpiera ło  go p o ro s tu  uczu­
cie, aby  coś zrobić. D ał wiec w u- 
eho p. G ałdzikow i, k tó ry  szedł na- 
przeew ko. Spodziew ał się zwykłego 
s k u tk u : aw an tu ry .
» Tym czasem  p. G ałdzik, o trzym aw ­

szy w szczękę, zam yśli) się głęboko. 
P o s ta ł chw ilę, pom edytow ał, w sadził 
palce do u st, w y ją ł ząb, schow ał do 
kam izelki i poszedł.

Dztwnc zachow anie się o f ia ry  ta łf 
zdenerw ow ało p . F ió rk icw lcza, żc 
dogonił G aldzika i zbił ha kwaśne 
jab łko . Zato s taw ał w czoraj p rzed 
Sądem  G rodzkim  X I okręgu i o trzy ­
m ał dw a dn i aresz tu ."

P rzy  okazji jed n ak  wy jaśn iło  się
zachowanie p. G ah lzik^  Oto bolał
go żab tpgo dn ia  i {o wyprost p iek ie l­
nie. N agle, gdy  d ó sta ł w te n  ząb od 
P iórkicw icza, ból ja k b y  ręk ą  odjął. 
To go ta k  oszołomiło i ucieszyło za­
razem , żc m achnął rę k ą  na  resztę.

A . może k to  zechce tw ierdzić , że 
oba w ypadki są  w łaśnie w  zgodzie 
z zasadą  przyczynow oścl? P roszę  
bardzo. O stateczn ie , nie m i u a  tem  
nie zależy,

V ery .
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S Y l f O W I E
P o w i e ś ć

A  g d y  z a sp o k o ili  p ie rw s z y  g łó d  p o k ru s z y li  g l in ia n e  
p ie c z ę c ie  n a  d z b a n a c h  z w in e m  i  j ę l i  ro z le w a ć  ożyw czy  
p ły n  do c z a re k , k tó r e  p rz y n ie ś l i  ze so b ą . K rz y ż o w a ły  s ię  
w eso łe  o k rz y k i i to a s ty  n a  cześć  m ło d e g o  dow ódcy .

W  c ie n iu  b a m b u s o w e g o  g a ju  b ie d n y  p u s te ln ik ,  n ie ­
s p e łn a  ro z u m u , ś le d z ił o s łu p ia ły m  w zro k iem  n ie z n a n y c h  
lu d z i a  z u s t  c ie k ła  m u  ś l in a , i le k ro ć  s p o jrz a ł  n a  u d ż c e , 
b u c h a ją c e  p a r ą .  P rz e k o n a n y  b y ł, że  c ic h e  u s t r o n ie  n a w ie ­
d z iły  d em o n y . N ie  śm ia ł w ięc  w y jś ć  z u k ry c ia , O d l a t  
t r z y d z ie s tu  n ik t  n ie  z a k łó c ił tu  s p o k o ju , m ie sz k a ł tu  s a ­
m o tn ie  i u p r a w ia ł  k a w a ł  z iem i. A le  je d e n  z ż o łn ie rz y , 
n a ja d ł s z y  s ię  do s y ta  o d rz u c i ł  n a  bok  w ie lk ą  k o ść  w o­
ło w ą . k tó r ą  o g ry z a ł . P u s te ln ik  w y c ią g n ą ł  w y s c h łą  ręk ę , 
s c h w y c ił  k o ść  i, p o d n ió s łs z y  j ą  do u s t ,  j ą ł  o g ry z a ć  r e s z t­
k i m ię sa . D rż a ł p rz y te m  n a  c a le m  c ie le , g d y ż  od la t  n ie  
w z ią ł  do u s t  p ie c z o n e g o  m ię sa  i z a p o m n ia ł, j a k  ono 
s m a k u je .  J ę c z a ł  je d n a k  ż a ło ś n ie , bo  z d a w a ł so b ie  n ie ­
ja s n o  s p ra w ę , że p o p e łn ia  c ię ż k ie  w y k ro c z e n ie

s ię n a  z iem ię , a  w ia tryn a  b o k , a ż  w re s z c ie  z w a liła  
i d e szcze  z a ta r ły  n a p is .

W k ro c z y ł te d y  W a n g  T y g ry s  n a  k a m ie n n e g o  żó łw ia  
i p rz e z  c h w ilę  s t a ł  n a  je g o  g rz b ie c ie , s p o g lą d a ją c  po 
w o ja k a c h , z rę k a m i w sp a i te m i n a  g łó w n i s z a b li z n o g ą  
p r a w ą  w y s u n ię tą  n a p rz ó d . O p a r ł  j ą  n a  g ło w ie  ż ó łw ia  
i p a t r z a ł  z g ó ry  n a  sw o ich  lu d z i w z ro k ie m  p rz e n ik P w y m .. 
P o d  n a w is łe m i b rw ia m i b ły s z c z a ły  c z a rn e  oczy  i z a a w a  
ły  s ię  rz u c a ć  s k ry . ,

—  T o  s ą  m o i lu d z ie  —  p o m y ś la ł n a g le ,  a  s e rc e  z a ­
czę ło  m u  ro s n ą ć  w  p ie r s ia c h  i ro z p y c h a ć  je ,  akby  je  
c h c ia ło  ro z s a d z ić . —  Ci lu d z ie  D ó jdą  za  m n ą . Z w iąza li 
s ię  p rz y s ię g ą . G o d z in a  m o ja  -w ybiła.. '

K rz y k n ą ł  n a  c a łe  g a rd ło , a  ro z b u d z o n y , la s  o d p o w ie ­
d z ia ł  m u  ec h e m  i e c h e m  o d p o w ie d z ia ły  r u in y  ś w ią ty n i.

—  D o b rz y  m oi b r a c ia  —  w o ła ł W a n g  T y g r y s  —  z n a ­
c ie  m n ie , w ie c ie  k im  je s te m . J a m  cz ło w ie ł p ro s ty ,  p o ­
ch o d zę , ja k  w-y z g m in u , o jc ie c  m ój b y ł d z ie rż a w c ą , n a ­
ro d z iłe m  s ię  n a  w s i, lecz  p is a n e  b y ło , że m am  co ś  w ię ­
ce j u c z y n ić , a n iż e li  u p ra w ia ć  ro lę . U c iek łem  z dom u j a ­
ko m a ły  c h ło p ie c  i p r z y s ta łe m  do  a r m ji  rew o lu c y jn e ,, 
s t a r e g o  je n e r a ła .  B ra c ia  m oi... M a rz y łe m  o s z la c h e tn e j  
w o jn ie  z p o d ły m  w ła d c ą , a le  z w y c ię s tw a  p rz y c h o d z iły  
z b y t ła tw o  n a sz e m u  w o d zo w i... Z m a rn ia ł  w  n im  d u c h !  
W ie c ie  o te m  sa m i. N ie  by łem  w s t a n ie  s łu ż y ć  m u  d łu ­
że j. R e w o lu c ja  n ie  w y u a ła  sp o d z ie w a n y c h  ow oców , a lb o ­
w iem  k a ż d y  d z iś  w a lc z y  ty lk o  z m yślą- o so b ie , ~ ię e  
p o s ta n o w iłe m  z w o ła ć  ty c h  to w a rz y s z ó w  b ro n i , k tó rz y .

_ . . .  , j a k  ja ,  p r a g n ę l i  c zeg o ś  w ię c e j . P rz e z n a c z e n ie m  m o jem
S k o ro  s ię  n a je d z o n o  do s j  a A a n g  T. ,g r> s  porw  a ł s ię  j eg  ̂ p o p ro w a d z ić  ic h  w  ś w ia t .  N ie  p o tr z e b u ję  w am  m ó^

w ić , że n ie m a  d z is ia j  u czc iw eg o  rz ą d u , lu d , j ę c z y  i b u n ­
tu je  s ię  p o d  p rz e m o c ą  o k ru tn ik ó w . J to r z y  p o w in n i b y ć  
o jc a m i d la  sw e g o  lu d u . Za d a w n y c h  d o b ry c h  c z a só w , l a t

z  n r e j s c a  i w sk o czy ł n a  p la s k i  k a m ie ń , p o d o b n y  do  żó ł­
w ia . s te r c z ą c y  p o w y że j t a r a s u  p o d  ro z ło ż y s te m  ja ło w c o - 
w em  d rz e w e m . T e n  żó łw  k a m ie n n y  s ta n o w ił  o n g i w ieko
g ro b o w c a , d ź w ig a ł w ó w czas  n a  g rz b ie c ie  w y so k ą  ka- temu pięćget J więcej dobrZy ■■ tw™  gr )ma_

dy, K tó re  sz ły  k a r a ć  z iy ch  b o g aczó w , a  w s p o m a g a ć  b ie d ­
n y c h . M y to  sa m o  u c z y n im y . W zy w am  w a s  d z ie ln i i zac-

m ie n n ą  ta b l ic ę ,  s ł a w ią c ą  c rfc ty  ja k ie g o ś  n ie b o sz c z y k a . 

D rzew o  ro z ro s ło  s ię  z la ta m i i o d ep cJin ę lo  ta b l ic ę

n i  to w a rz y s z e  b ro n i ,  a b y ś c ie  p o sz li z a  m n ą  ta m , dokąd  
j a  s ię  w y b ie ra m . P r z y s ię g n i jc ie ,  że  r a z e m  żyć  i ra z e m  
u m ie ra ć  b ę d z ie m y  !

W a n g  T y g ry s  k rz y c z a ł g ło s e m  d o n io s ły m  i g łęb o k im , 
a  je d n o c z e ś n ie  o g a rn ia !  w z ro k ie m  z b itą  c iżbę  w o jo w n i­
ków . B rw i je g o  w z n o s iły  s ię , to  zn ó w  z n iż a ły , ja k  ro z ­
w in ię te  s z ta n d a ry .

i. G dy  sk o ń c z y ł m ó w ić  z p ie r s i  t łu m u  w y rw a ł  s ię  g ro m ­
ki o k rz y k :

— P rz y s ię g a m y !  T y s ią c  la t ,  ty s ią c  . l a t l  n ie c h  n a m  
ż y je  n a s z  ,vódz!...
irv  J e d e n  z ż o łn ie rz y , s n a ć  śm ie ls z y  od  innych ,- w rz a sn ą ł 
p is k l iw ie :*
- —  W y g lą d a , j a k  c z a m o b re w y  ty g ry s ...

-'W ang b y ł w  is to c ie  p o d o b n y  do d z ik ie g o  z w ie rz a , 
g o rs  m ia ł  sm u k ły  i g ib k i, ru c h y  m ię k k ie  a  p e w n e , tw a r z  
s-zęroką a  z w ę ż a ją c ą  s ię  ku  p o d b ró d k o w i, o czy  c z u jn e  
J -K ły sz c z ą c e . G dy ś c ią g n ą ł  g ę s te , c z a rn e  b rw i z d a w a ło  
ś ię ,  że  te  oczy  s p o g lą d a ją  z m ro c z n e j ja s k in i ,  a  g d y  je  
u n ió s ł, c a ła  tw a rz  n a g le  r o z j a ś n ia ła  s ię , ja k g d y b y  ty ­
g ry s  g o to w a ł s ię  do  sk o k u .
‘■i0 W sz y s c y  ż o łn ie rz e , j a k  je d e n  m ą ż  w y b u c h m  li śm ie ­
ch e m  i zaczę li w o ła ć :

—  M a r a c ję .  O -a rn o b re w y  T y g ry s ! . . .  T y g ry s ! .. .
O b łą k a n y  p u s te ln ik  p r z e lą k ł  s ię  w ie lc e , g d y  p a d ło

s ło w o  ty g r y s ,  g d y ż  po s ą s ie d n ic h  w z g ó rz a c h  w łó czy ły  
s] n o c ą  ty g ry s y , b u d z ą c e  w  n im  n ie o p is a n ą  trw o g ę , 
■ął w ;ęc ro z g lą d a ć  s ię  t r w o ż n ie ,  w re s z c ie  u c ie k ł i s c h o ­
w a! s ię  do  m ro c z n e j k ry jó w k i n a  ty ła c h  ś w ią ty n i .  
W  t e j  k o m ó rce  zw y k ł b y ł s y p ia ć . Z a s u n ą ł  c ię ż k ie  ry g le , 
w la z ł  do  łó żk a  i n a c ią g n ą ł  n a  głow ę* p o a a r t ą  d e rk ę . L e ­
ż a ł d rż ą c y  i p e łe n  n ie p o k o ju , p o p ła k u ją c  s c ic h a  i w y ; 
n ra tv ia ją c  so b ie , że  s ię  z ła k o m ił n a  m ię so , k tó r e  m u 
p rz y n io s ło  n ie s z c z ę śc ie .

(D . c .  n j .

wy p rzem ysł zaczyna się tem  n ie ­
pokoić.

W  ciągu roku  zeszłego im p o rt ja ­
pońskich tow arów  do M aroka  wy­
ra z ił się. w  im ponującej cy frze  65 
m iljonów. Ja p o n ja  za ję ła  ted y  d ru ­
gie m iejsce po A nglji, K tóra donie- 
daw na była głów nym  dostaw cą (c- 
bok F ra n c ji)  M aroka.

Na ogólną cy frę  65 m iljonów  — 
60 m iljonów  stan o w ią  to w ary  b a ­
w ełniane, jedw abne, re sz ta  zaś to  
na jrozm aitsze  a rty k u ły , począw szy 
od zgrabnych  lodow ni, używ anych 
do konserw ow ania owoców i now alij, 
aż do p ły t gram ofonow ych, naczyń  
kuchennych, w yrobów  pap iern iczych , 
naw et row erów , noszących m arkę 
„Słońce wschodzące"1. W  pierw szym  
zaś k w arta le  b. ro k u  A n g lja  pozo­
s ta ła  w tylc za J a p o n ją  i  za ję ła  trz e ­
cie m iejsce, a  F ra n c ja  w idzi ze zgro­
zą, ja k  m ale ją  je j  dochody.

P rzem ysł jap o ń sk i zagraża n ie ty l­
ko przem ysłow i europejsk iem u —‘ 
pisze „Lo P e i i t  M aro ca in '1 —  za­
g raża  on w rów nej m ierze p rzedsię­
biorstw om , prow adzonym  przez  M a­
rokańczyków . K onserw y i p rze tw o­
ry  owocowo japońsk ie , konserw y 
rybne oraz piw o, dostarczane  są  po  
cenach kon ku rency jn ie  n isk ich  — 
ja rz y n y  i owoce, hodow ane w  M aro­
ku, w y p ad a ją  znacznie drożej od 
w spaniałych  konśerw  japońsk ich . 
W pływ a na  to  przedew szystk iem  t a ­
niość robocizny w Ja p o n ji.

O to k ilka p rzyk ładów : m e tr  b a ­
w ełnianej tk an in y  jap o ń sk ie j łącznie 
z cłem kosztu je  1 f ra n k  25 cen ty ­
mów, zaś m e tr  tak ie j sam ej tk an in y , 
fab rykow anej we F ra n c ji, kosztu je, 
nic licząc eta , 4 f r a n k i 75 cen ty ­
mów. Szalik i ze sztucznego jedw ab iu  
sprzedaw ane przez Japończyków  
m ieszkańcom  M aroka po 36  f r a n ­
ków, kosztow ałyby w  L jonio  60 
franków .

J a k  wiadom o, m arokańsk ie  obu­
wie, sa fjanow e pan to fle  i bu ty , były 
dom edaw na bezkonkurencyjne pod 
względem jak o śe : i tan iości, tym cza­
sem Japończycy  zarzucili M aroko 
niecslctycznerm  ale nadzw yczaj ta -  
liiemi pan to flam i, k tó re  w y p ad a ją  o 
połowę tan ie j od m iejscow ych. Ma­
low nicze w a rsz ta ty  szewców m aro ­
kańsk ich  w" sukach  (su ldem ccchl 
M arrakeszu , F ezu  i R a b a ta  zu lkną  
niezadługo i ustąpią, m ie jsca  sklepom 
przepełn ionym  w yrobam i „M adc in 
J a p a u  . W  odw iecznym  cechu pan- 
to f la rz y  F ezu  i M arrakeszu  panu je  
kon ste rn ac ja , ludzie, k tó rzy  z dz ia ­
da  p rad z iad a  tru d n ili się. szlacliet- 
nem rzem iosłem , zm uszeni są  zw ijać 
odziedziczone po przodkacb  w a rsz ta ­
ty  i  p rz y s ta ją  do trag iczn e j a rm ji 
bezrobotnych.

K ró tk o  i w ęzłouato . J a p o n ja  od ­
b ie ra  kupcom  m arokańsk im  około 
sześciu m iljonów  fran k ó w , n ie  chce 
zaś im portow ać tow arów  tam te j­
szych, eoby było w ty m  .w ypadku 
jedj ną kom pensatą . M aroko p ro d u ­
kuje  fo s fa ty  i w ino, konsum ow ane 
rów nież i w Ja p o n ji, alo J a p o n ja  
om ija  M aroko  i  z innych  k ra jów  
sprow adza tc  p ro d u k ty , to też  dzia­
łalność jap o ń sk ich  kupców  'W pół­
nocno i A fryce  s ta je  się  wysoeo 
szkodliw ą.

Kur?
na le tn iskach

J e d n ą  z n a jw ię k s z y c h  p la g  n a  
sz y c h  le tn is k  p o d s to łe c z n y c h , 
p r z e k r e ś la ją c y c h  w  w ie lu  w y p a d  
k a c h  k o rz y ś c i  o s ią g a n e  z p o b y tu  
n a  „ w s i“ , j e s t  k u rz . K u rz  te n  
p o w s ta je  w s k u te k  g o r l iw e g o  k u l­
ty w o w a n ia  d ro g  g ru n to w y c h  w 
n a jb a r d z ie j  u c z ę s z c z a n y c h  n a w e t 
le tn is k a c h ,  do  K tó ry c h  c o ro c z n i J 
p rz y b y w a ją  d z ie s ią tk i  ty s .  l e tn i ­
ków  ( j a k  n a p rz . Ś w id e r ) .  L e tn 1- 
cy  c i o p ła c a ją  z a  p o b y t w  ty c h  
m ie js c o w o ś c ia c h  z n a c z n e  k w o ty  
ty tu łe m  p o d a tk u  n a  rz e c z  g m in , 
do k tó r y c h  le tn is k a , te  s ą  p rz y łą ­
czo n e , n ie  o tr z y m u ją  je d n a k  w za  
m ia n  p ra w ie  ż a d n y c h  św ia d c z e ń , 
co w y w o łu je  w ie lk ie  ro z g o ry c z e ­
n ie  w ś ró d  z a in te re s o w a n y c h .
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